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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 2 2 .  W rześn ia . —  J .  K. W .  książę A dalbert w y jech a ł do  

W ą s o rz a , a
J .  J. K . K. W . W .  N astępca tro n u  i książę G ustaw  szwedzki odjechali 

do E rd inannsdorfu .
E r d m a n n s d o r f ,  d. 1 6 . W rz e śn ia . —  N aj. P aństw o  K ról i K ró low a 

p rz y b y li tu  o 91. w ieczorem  z B erlina i p rzy jm o w an i byli przez m in istra  
R o th e ra  i naczelnego prezesa W edell.

W ą s o r z .  — W  czasie o b ro tó w  w o jsk o w y ch  5 . k o rpusu  armii w  oko­
licach W ą so rz a  N . N. K ró l i K ró low a p rzeb y w ać  będą w  zamku w  W ą .  
so rzu . K siąże  A lb rech t p ru sk i w  K u tsch e rb o rw itz , książę F ry d e ry k  p rusk i 
w  T sch ilsen , książę A dalbert p ru sk i (in spek to r a rty le ry i)  w  O straw iu , książę 
W ilhe lm  R ad ziw iłł w  T scheschkow itz ,  g enera ł po ruczn ik  książę C arolath  
w e  W inz ing .  Orszak Najjas'. P a ń s tw a : m inister w o jn y  B oyen , m in is ter 
sp raw  w ew n ętrzn y ch  B o d elsch w in g h , ta jn y  m in ister stanu  hrab ia  S to lberg , 
g enera ł po ruczn ik  N eu m an n , fliigelad ju tan t podpu łkow n ik  Schlem iiller i flij. 
g e lad ju tan t m ajo r S ch o le r , tudzież ta jn y  gabinet w o jsk o w y  (podpu łk o w n ik  
Itf lan d , ta jn y  sek re ta rz  H e rb e rg , ta jn y  sek re ta rz  K och) ro zk w ateru je  się
W ^ :5SOrzu, a ta jn y  gab inet nyw ilny  urn W pnł*łau'iil Madio Wy & U K J  ii*
rzędn icy  cyw iln i znajdow ać się będą na tej rew ii; książę V ic to r H ohenlohe 
W a ld e n b u rg , książę raciborsk i w  G ó rze , naczelny prezes p ro w in c j i  po ­
znańskiej B eurm ann i rzeczy w is ty  ta jn y  radzca szef p rezy d en t F rankenberg  
w  W ą s o rz u . Z  cudzoziem skich w yższych  stopni w o jskow ych  i cyw ilnych  
b ę d ą : poseł angielski h rab ia  W estm o re lan d , w irtem bergski g en e ra ł M uller, 
ro ssy jsk i genera ł M anzuroff w  W ą s o rz u , rossy jsk i pu łk o w n ik  S zw o jk o w - 
s k i ,  Francuzki p u łkow n ik  Callie w  G órze.

B e r l i n .  — R eform a to w a rz y s tw  k redy tow ych  ziem stw a zbliza się do 
zam ierzonego ce lu , a m ianow icie zostaną  zm ienione zasady tax y , w edług  
p ro je k tu  to w arzy s tw a  ziem skiego w  Pom eranii) do k tó rego  też p rzy s tąp iły  
i inne p row ineye. K om issya tru d n iąca  się w ypracow aniem  p ro jek tu  u k o ń ­
czy ła  sw e prace i ogłosiła je  druk iem . P rzed łożony  zostanie ten p ro jek t 
po d  d y sk u ssy ą  zgrom adzeniom  pow ia tow ym  ziemskim. C ztery  m ianow icie 
zm iany chcą zap ro jek to w ać : 1 ) aby  nie b y li obow iązani d łużn icy  listów  za­
staw n y ch  do opłacan ia  p ó ł p rocen tu  na am o rty zacy ą ; 2 ) aby  p rz y w ró ­
cony  został daw nie jszy  p rz e p is , żeby listy  zastaw ne m ogły  być w ym azane 
n a  w niosek dłużn ika p rzez  w ym ianę obcych listów  zastaw nych  na w łasnych 
dobrach  zapisane listy  zastaw n e; 3 ) at,y  dł UZnicy mogli żądać w ygotow ania 
lis tó w  zastaw nych  po 4 p rC .; 4 )  aby  koszta zm niejszone zosta ły  admini- 
s tracy i z iem stw a k red y to w eg o , p rzez  zniesienie po  u p ły w ie  trzechletnim  
generalnego  ziem stw a k re d y to w e g o , k tórego  za trudn ien ia  p rzesz łyby  na dy- 
rek cy ą  p row ineya lną . T e  w arunki podając pod  rozw agę in teressow anej p u ­
b liczności, gazeta spenerska łączy  zarazem  życzen ie , ab y  też pom yślano nad 
środkam i p rzy jęc ia  ch łopów  do tow arzy s tw a  ziem stw a k redy tow ego .

G a z e t a  a k w i s g r a ń s k a  donosi z B e r l i n a ,  źe pom iędzy  W ielk im  
księciem  K onstan tym , naju lub ieńszym  synem  Cesarza M ikołaja, a có rką  księ­
g a  prusk iego  K a ro la , ma p rzy jść  do m ałżeństwa. P rzyna jm n ie j je s t rzeczą 
n ie w ą tp l iw ą , £e j eg0 C esarzew iczoska M ość, na czas d łu ższy  pozostanie 
w  B erlin ie , g d y i  p r2 J sz ły  dla nieg0 A k re d y ty w y  do bankierów  berlińskich 
na  bardzo  znaczne p ieniądze. J e s t  jeszcze wszelka nadz ie ja , żc n iety lko  
C esarz , ale i inne g ło w y  ko ronow ane  będą na ćw iczeniach w ojennych  
w  Szląsku.

A k w i z g r a n s k a  G a z e t a ,  z d n . 4 5 . W rześn ia  zaw iera  n a s tęp u ­
ją c ą  k o rresp o n d en cy ą : W  K lejpedzie  (M emel) pow zięto m yśl u tw o rzen ia  
zw iązk u  p rzeciw  w olności i jak  w  program atach  pow iedziano tysiące  się 
zg łosiły  na członków . B ardzo  ła tw o  uw ie rzy ć  można, iż są ty s iące  tych , 
co p rzeciw  w olności zaczną p o w staw ać , a zw łaszcza jeżeli zw iązek, czego 
się spodziew ać trzeba sięgnie z g łó w n e j loży  w  K lejpedzie do w szystk ich

państw  w  N iem czech. B y ło b y  jeszcze rzeczą  n iezm iernie k o rz y s tn ą , ch w y ­
cić się pew nej ta jem n iczości, bo niejeden m oże się w ah a ł ja w n ie  p rz y s tę ­
pow ać do takiego z w ią z k u , choćby też skłonności serca silnie go  p o c iąga ły . 
M ądrzy  założyciele zapew ne n ieograniczą się na u rzęd o w y ch  ty lko  cz łon­
kach , ani na p rzep isach  przez  siebie w y rozum ow anych , ale do łożą  s ta ran ia , 
aby  mogli na lud w p ły w ać  p rzez  lud. Z w iązek  zaś m óg łby  się o to  rozb ić  
gdyby  każdy  m ieszczanin m usiał w ręcz  ośw iadczać, że je s t członkiem  
zw iązku . T o b y  by łó  bardzo  niezręcznie. K łojpeccy panow ie  p o w in n ib y  
w ziąść nau k ę  od sw oich p rzeciw ników , a m ianow icie od w łosk ich  w ęg la rzy , 
k tó rzy  d u ch am i, trup iem i g ło w am i, pug inałam i sw o je  sieć p rzyozdob ili 
i tym  sposobem  udało im się p rzez  ca ły  k ra j j ą  rozpostrzeć . N iew inn i 
K le jpedzan ie , m ogliby się nazw ać m ą c z a r z a m i , a  ty ra  sposobem  o b jaw i­
liby  i zew nętrzn ie  sw o je  czyste legalne zam iary  i m ogliby przez  odpow ie­
dn ie  sym bole w p ły w ać  na rozgo rza łą  fan tazy ą  m łodzieży, g d y b y  np . za­
m iast tru p ich  g łó w , pug inałów , p rzy ję li na  godła p a sz tec ik i, sz tu fady , boć 
im g łów n ie  chodzi o ocalenie p rak tyczne j rzeczyw istości. Ileżby  to  w  ta - 
kiem  stow arzyszen iu  nie można nadaw ać ob iadów  pośw ięcen ia! M usim y 
bowiem dom yślać się, źe ku tak iem u celow i sk ieru je  się dążność, bo innego 
dla niej celu d o pa trzyć  n iepodobna. L udzie  całkiem  ulegli sw em u podn ie­
bieniu j u i  ; fa l s fanow ia  treść  k o n se rw a ty s tó w , a gdzież propaganda tego 
s tro n n ic tw a  piękniej się urab iać d a je , ja k  p rz y  hucznych  i sm akow itych.
obiadach. S k o ro  panow ie założyciele  u w a ż a ją , iż dla podobnego zw iązk u  
je s t  obecna p o ra  na jdogodn ie jszą  to trzeba  im  oddać sp raw ied liw o ść , źe 
czas bardzo  rozum nie  po jm u ją . Idą  oni za p rzyk ładem  tych  k sięgarzy  na­
k ładców , co to  z łą  książkę ofiaru ją publicznos'ci, dla te g o , źe zapełnia s t r a ­
sz liw ą p rze rw ę  w  piśm iennictw ie. Z w iązek  p rzeciw  w olności n ieraóg łby  
być w y k onalnym , g d y b y  teraźn iejsza w olność  n ieby ła  p o tw o rn ą , a  dla czego 
p o trzeba  koniecznie p rzeciw  niej w y stąp ić . T a k  w y rzek a  też  zw iązek  bez  
og ródk i w  s ło w ach : " teraźn ie jsza  w olność je s t  n a jrozw ioź le jszą  sw aw olą  
i szko łą  w szelkiego złego.« N ajw idoczniej św iadczą k o m u n izm , p ro le ta ­
r i a t ,  p rzepełn ien ie  w ię z ie ń , spó ł ubieganie# i ja k  się te  w szystk ie  p o k ry ­
w ające w y ra z y  zow ią. Ze sw aw oli w szystko  złe w y p ły w a , to  p raw d a . 
A le że teraz w olność z ry w a  w szelkie w o d ze , sta je  się sw aw o lą  i je s t  ro z ­
w ią z łą , to  całkiem  now e odkrycie. P o d o b n o  m y je s te śm y  d o p ie ro  na p o - 
czo tku  drogi swobodnego rozW oju, k tó ry  sobie ow szem  w odze w k ład a  i n i­
czego bardziej n iecierp i ja k  ro zw ioz ło śc i; sam w  sobie s tw a rza  p o rząd ek , 
a k u  tem u celow i łączy  usiłow an ia  od  d o łu  do g ó ry , a od g ó ry  do do łu . 
Tymczasem zw iązek  K lejpecki zaw iadom ia nas, źe siedziem y ty lko  w  szkole  
grzechu , a nakoniec straw ien i od niego porozpadam y  się w  kaw alce. C oby  
ci panow ie  K lejpedzianie ro b ili , g d y b y śm y  by li w  sto sunkach  francuzk ich  
lub  angielsk ich? W te d y b y  ju ż  n iepom ógł i zw iązek  na  rozm iar tak  o lb rzym i, 
do k tó reg o b y  cała K lejpeda w chodziła  jak o  jed en  in d y w id u a ln y  członek. 
Z w iązek  p rzeciw  w o lności?  N ieboracy  chcą ted y  sw em i chudem i rękom a, 
w  stan ie  trzeźw ości p rzy trzy m ać  ducha czasu i zlać go  na b u te lk i, z  k tó - 
ry c h b y  sam i ty lko  mieli ochotę zapijać. A leć n iem ogą b rać  te j  rzeczy  na 
serio . Z apew ne chcą mieć ty lko  jak ie  takie s to w arzy szen ie  ażeby  się w y ­
d obyć  ze sam otności, k to rab y  b y ła  czem tem , a n iezw raca ła  na  siebie uw ag i 
w ładz. P rzedew szystk iem  będą jed li i p il i ,  g ra li w  w h is ta , a  nagadaw szy  
się p rzeciw  w olności każdy  sobie pozw oli ty le  w olności, że kolegom  d o b r a  
11 o c pow ie  i pójdzie do dom u. 0  F i l i s t r y !

G a z e t a  k o l o ń s k a  w k o respondency i z B erlina zaw iera  co n a s tę p u je : 
za ta rg i w  stow arzyszen iu  G ustaw a A d o lfa , k tó re  się w szczęły  z  p o w o d u  
w y ru g o w an ia  z pom iędzy cz łonków  D r. R u p p a  nie w y w o d z ą  sw ego p o czą t­
k u , ze zasad relig ijnych  zu p e łn ie  p ra w o w ie rn y c h , k tó re b y  p rzem agały  
w  łon ie  tego zg rom adzen ia , ale ze źród ła  po litycznego . C entralna w ładza  
zw iązk u  G ustaw a A dolfa została  n iejako zn iew o loną  do tego k ro k u  s iłą  ze­
w n ę trz n ą  sto jącą po za je j  ob rębem ; n ieby ła  w  stan ie  oprzeć s ię , bez n a ­
rażen ia  na upadek całego in s ty tu tu . D o puszczen ia  pod g ło sow an ie  D r.



R u p p a  pow odem  było naprzód  pismo saskiego ministra W ietersheiraa a b a r ­
dziej jeszcze oświadczenie od w ysok ie j  w ładzy  kościelnej w  Prusach .

Jeszcze się tu  zajm uje  wiele  osób pytaniem czyli wielka gazeta rząd o ­
w a  przyjdzie  do sk u tk u  lub nie i czyli będzie doznaw ała  w sparcia  r zą d o ­
w ego ? T o  je s t  rzeczą p e w n ą , ze program  u s ta w y  przez pana  L o hbauera  
uiepodobał się w w ysok im  domu i ze trudno  było  pozyskać  n iek tó rych  zna­
kom itych  spó łp raco w n ik ów , co stało się p rzy cz y n ą  p rzynajm niej  opóźnienia 
całej rzeczy. R ozgłoszoną tu  została odpow iedź dana nadbibliotekarzowi 
P e r tz o w i  od Dahlmanua na zaproszenie do w spó łp raco w n ic tw a  p rz y  now ej 
gazecie. T reśc ią  tej odpowiedzi j e s t ,  iż do przedsięwzięcia  tego niemoże 
s ię  p rz y czy n ić ,  gdyż  wcale niepodziela poli tyki w  program ie  wyrzeczonej.  
T a  niesłychana tajemniczość, k tóre j  p rzes trzegano w e  względzie tego p ro  
g r a n iu ,  w yw odz i  stąd sw ó j po czą tek ,  iź w  tej chw ili k iedy go w y g o to w a ­
n o  zaraz i cofniętym być musiał. Nim p rzy jdz ie  do now ego  p rogram u, 
k tó r y b y  zapow iedzia ł dążności k o n se rw a ty w n e  w s tro ju  l iberalnym tym cza­
sem zbliży  się n o w y  r o k , na k tó ry  n ow a  gazeta z pew nośc ią  na św ia t  w y ­
stąpi.  Zaw sze  p ie rw szy  popęd  tego przedsięwzięcia składano na samego 
ta jnego  nadradzcę Briigeraanua atoli i s ław n y  zoolog Lichtenstein (k tó ry  
p rz ez  sw ó j  w y ro k  w zględem posuw aczy  czasu zyska ł imię p ub licys ty )  nale­
ż y  do p ie rw szych  założycieli ,  zw łaszcza że jego  w ysok ie  s tosunki o tw ie­
r a ły  m u kana ły  materyalnej pomocy na gazetę w  duchu d o b r e j  p r a s y .

Zajęcie się sp ra w ą  p ra sy  na posiedzeniu w ład zy  zw iązku  niemieckiego, 
na  co z takiein w ytężen iem  czekała publiczna o p in ia , nie zaraz przy jdzie  
d o  skutku. Z  tćm w szystk iein  ba rdzo by  ten się p o m y li ł ,  k to b y  mniemał, 
że  w  ty m  przedmiocie zupełnie  p ró ż n o w a n o ,  albowiem je s t  zamiar ułożenia 
s t a tu tu  organicznego na prasę  całych Niemiec. N arady  nad  pro jek tem  z te­
g o  p o w o d u  niem ogły  jeszcze być  rozpoczę te ,  że do w szystk ich  rządów  nie­
mieckich w ysz ło  w e zw an ie ,  ażeby po fo rm o w ały  sw oje  życzenia ,  zdania, 
p o trz eb y ,  co natura ln ie  m usi spow o do w ać  zw łokę. Z e  w  jed ny m  z dzien­
n ik ó w  francuzkich tak wcześnie w y ło żo n o  przysz łe  p r a w a  prassy  niemieckiej, 
j u ż  z tćj p rz y c z y n y  nie trzeba na to kłaśdź wielkiej w a g i ; w p a tru ją c  się 
jed n ak  w  podania  tego dziennika niem ożna ich też , jako  zupełnie fa łszyw e 
n a  bok  odrzucać, A u to r  a r ty k u łu  musiał mieć w  ręk u  okólnik austryacki,  
k t ó r y  tego ro k u  na w iosnę  w y s ła n y  b y ł  do w szystk ich  rządów  niemieckich 
a k tó ry m  rząd  austryacki zw racał uw ag ę  na niebezpieczeństwo od teraźniej­
szej p ra s y  i p o d aw ał  do je j  u regu low an ia  w  interesie publicznego po rządk u  
n iek tó re  p u n k ta ;  pom iędzy  tem iśc is ły  dozor  nad p i s m a m i  h i s t o r y c z n e -  
m i ,  w  k tó ry ch  wiele czasowej t ruc izny  poudzielano. Niemniej w y k azy w a ł  
ile  złego w y n ik a  z uw olnienia  z pod  cenzu ry  dzieł przenoszących  dw adzie­
ścia arkuszy .  T e n  austryack i okó ln ik ,  k tó re m u  b y ło  pow odem  z a p a t r j -  
t r a n ie  oifc , , j^ a dk i  w Gaticyi stanie się
g łó w n ą  p rz y c z y n ą  n o w y ch  u s taw  i całego s ta tu tu  mającego uorganizow ać 
w  inny  sposób p rasę  niemiecką.

G a z e t a  K o l o ń s k a  zamieściła n as tępu jącą  k o rrespondencyą  z P a ry ż a ;  
A nglicy  zna ją  doskonale sz tukę  przedstaw iania  rzeczy ze s t ro n y  pięknej 
i w spania łom yślnej.  Kiedy chodzi o zdobycie jakiego k ra ju  i złupienie go 
p rz e z  nich w  sposób k up ieck i ,  to natenczas angielskie dzienniki p rzechw a­
la j ą  A n g lią ,  że bezustannie  robi niezliczone pośw ięcenia  dla dobra  ludzkości. 
N ajczarn ie jszy  środek  w o jn a ,  ażeby obcy lud za truć  w  po ko ju ,  opisany jes t  
u  każdego h is to ryka  angielskiego, albo w dzienniku angie lskim , tak bielu- 
t e ń k o ,  jak  śnieg. T im es w  przedmiocie Danii i S lezw ik-H olsz tynu  z łoży ł 
n iedaw no  pod  tyra  w zględem p r ó b k ę ,  k tóra  nad wszystkiemi dawniejszemi 
celuje. T e n  dziennik starej Anglii od samego począ tku  rzucał się na s t ro nę  
d u ń sk ą ,  ale na sam ym począ tku  popad ł  w  tę niezgrabność, iż ukazał sw oje  
lisie ślepki. S lezw ik  i H o lsz tyn  m uszą się stać p row ineyam i duńskiemi 
i tym  sposobem zn iw eczą  w szystk ie  p lan y  do u tw orzen ia  łlo tty  niemieckiej. 
N iem cy  mieli ty le  n ieg rzecznośc i, że dostrzegli lisich ś lep k ó w , i dla tego 
T i m e s  zaczyna j e  teraz p rzy m ru żać  i o k ry w a  się na jn iewinniejszą baran ią  
skórą . A nglia  ja k  T i m e s  pow iad a  te raz ,  nie ma żadnego n aw et  n a jo d le ­
glejszego in teresu  w  tej całej sprawie . R edak to row ie  i czyte lnicy dziennika 
T i m e s  są d i s p a s s i o n a t e  a n d  d i s i n t e r e a t e d  s p e c t a t o r s  (widzami 
w o ln y m i od  namiętności i bez in te resow nym i) .  — P rz y p a t ru ją  się zw ycza j­
nie, aby  się p rz y p a t ry w a ć .  • Atoli w  tćj właśnie bezinteressowności oburza 
ich  wszelka n ie s łu szno ść , k tó ra b y  mogła być pope łn ioną  i właśnie n iemogą 
n a  to  pa trzeć ,  k iedy  m ocny  zamyśla się pastwić  nad  słabym. Z tej p r z y ­
c z y n y  Anglicy by liby  się rzucili na  s tronę  Slezw iku . Ale! ja k  w szyscy 
N iemcy stanęli na s tronie  S lezw ik u ,  w tenczas gazeciarz angielski obliczył, 
ze Niemcy większe jak  D an ia ,  i p rz y  sw ej w rodzone j wspaniałomyślności, 
musiał na tychm ias t  s tanąć p rz y  drobnej Danii aby  dopomagać do odporu  
p rzeciw  o g ro m n y m  Niemcom. Atoli d w a  tygodnie  wcześniej Niemcy sie­
dz ia ły  cicho, a w alka  toczyła  się ty lko  pom iędzy  Slezwik-Holsztynem. a Da­
n i ą?  czemuż w te d y  T im es n iew y stęp ow ał  przeciw  D an ii?  Ale największe 
m is t rz o s tw o  Tim es p okazu je  w  sztuce k a r tow an ia ,  k iedy  sp raw ę  Slezwik- 
H o lsz ty n u  w  rów ni kładzie ze s p r a w ą  ir lan dzk ą ,  ja k  g d y b y  Slezwiczanom 
chodziło o  r e p e a l  to je s t  o zniweczenie  U nii,  k tó ra  p rzy w ięzu je  ich do 
Danii. T ym czasem  rzecz je s t  w łaśnie  p rz e c iw n a ,  bo Dania dla S lezw iku  
pracu je  na repeal o d  Niemiec. Nie Niemcy w zględem S le z w ik -H o lsz ty n u  
popiera ją  n iweczenie unii jak to  A m erykanie  czynić zw ykli ,  ale właśnie A n ­
g lia ,  bo ona sp rzy ja  o d ry w a n iu  dw óch  ks ięs tw  od ciała N iem iec. Dzienni­

karz  angielski w y s ta w ia  rzecz p rzew ro tn ie  i Danią udaje  za ofiarę — żeby 
tylko mógł z n ią  t rzym ać jak o  ze słabszym przeciw  mocniejszemu. Jeżel i  
takie m ocarstw o j e s t  po trzebne dla pewnej części czyte lników angielskich, 
to niechaj je  T im es robi jak  m u się podoba ; jeżeli chce drugim krajom za­
sy p y w a ć  piaskiem oczy, to się źle w y b r a ł ,  bo dzisiaj p rzy  g rze ,  j u £ sję 
w szyscy  znają  na kartach  fa łszyw ych. Może Niemcy potrafią Anglii do- 
w ieśdź ,  że tu  nie  ma żadnego uniesienia ,  ale że panu je  zd ro w y  rozum  
z w olą  s tanowczo objaw ioną. D ziennikarstwo fraucuzkie narodow ość  nie­
miecką poczy tu je  ty lko za m arzen ia ,  ale T im es uw aża  j ą  za p om y s ł  szalony. 
M y Niemcy zasługujem y poniekąd na to lekceważenie ,  skoro  nasza narodo­
w o ść ,  tak się nieumie po s taw ić ,  ażeby przez i ło w o  i czyn okazała całemu 
św ia tu ,  że się rzecz ma całkiem inaczej.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a .

W  a r s z a w a ,  dn. 2 0 .  W rześn ia .  — B a n k  P o l s k i  podaje  do publicz­
nej w iadomości,  że w  dalszera spełnieniu ukazó w  z dnia 2 1 .  S tyczn ia  (2 . 
L u teg o )  i 3 .  ( 1 5 . )  W rześn ia  1 8 4 1 .  r o k u ,  o raz na zasadzie postanow ien ia  
r ad y  administracyjnej K ró les tw a z dnia 30 -  K w ietn ia  ( 1 2 .  M aja)  r . b .  uzna ­
jącego za po trzebne ,  zmienić do tychczasow e zew nętrze  oznaki biletów ban­
k ow y ch  t r z y ru b lo w y c h , p rzez zaopatrzenie  pierwszej s t ro n y  siatką k o lo ru  
różow ego, w ypuszczone  zostaną  w  obieg z dnia 1 9 .  W rz e ś n ia  (1 .  Paździe r­
nika) r. b. Bilety wartości trzech rubli s r e b rn y c h ,  p o w y ższą  s ia tką opa­
trzone w  miejsce daw ny ch  z obiegu ju ż  w  części w ycofanych  i do re sz ty  
wycofać się mających. Bilety t e ,  tak ja k  w szystk ie  inne bankow e b i le ty  
dotąd w y d a n e ,  d ru ko w an e  są  na papierze mocno k le jo n y m , koloru p e r ło ­
wego, na k tó rych  oprócz siatki w yżej w zm iankow anej ,  zachow ane są w szy ­
stkie cechy, znaki w odne  ciemne i ja sne  ozdoby d ru k a rsk ie ,  su chy  stempel, 
wielkość i ksz ta łt  na jw yższem i ukazami i postanow ien iem  rad y  administra- 
cj j nęj z d m a 2 3 .  W rześn ia  (5 .  Paźdz ie rn ika)  1 8 4 1 .  r. przepisane. N ow e 
te bilety t r z y ru b low e  siatką o pa trzo n e ,  p rzy jm ow an e  będą we w szystk ich  
kasach na ró w n i  z m onetą  b rzęczącą , a kassa banku w ym ieniać  je  będzie na  
g o tow iznę  w  zw y k ły ch  godz inach ,  w  dni pow szednie na każde żądanie be? 
żadnego potrącenia .  Bilety t r zy ru b lo w e  dotychczas w  obiegu pozostające, 
będą s topn iow o  w ycofane ; do zupełnego jed n ak  ich w y w o łan ia  z k u rsu  (na 
co później termin oznaczony zostanie) na ró w n i z now emi biletami t r z y ru -  
b low em i,  j a k  d o tąd  tak i nadal p rzy jm ow ane  będą.

F r a n c  y  a.
P a r y ż ,  d .  1 7 .  W r z e ś n i a .  _  D w ó r  u d a ł  s i ę  z  S t .  C l o u d  n a  k i l k a  d n i

do b e r te  Vidame.

Od kilku dni upow szechniła  się pog ło sk a ,  że angielski gabinet podał 
lrancuzkiem u rządow i bardzo energiczną n o tę  z p o w o d u  m ałżeństw a  za­
w rzeć się mającego między księciem M ontpensier  a infantką M aryą  Luizą. 
1’ r e s s e  ośw iadcza ,  ze ta pogłoska nie polega na p ra w d z ie ,  g d y ż  odjazd 
księcia M ontpensie r  nastąp i najdalej dnia 2 8 .  b. m .,  a okoliczność, iż d w ó r  
udał się do berte  V idam e, a m inis ter  sp raw  w ew n ę trzn y ch  w yjecha ł za u r ­
lopem z P a ry ża  dow odzi na jlep ie j ,  że w  w yższej sferze rządow ej nie masz 
żadnej w ątpliwości w yższego  znaczenia.

D z i e n n i k  s p o r ó w  o trzym ał w iadomości z R z y m u  z 8. b. m. D o­
n o sz ą ,  ze papież tego dnia podpisa ł  dispensę do zawarcia  małżeństwa mie­
d zy  k ró lo w ą  hiszpańską  a infantem Don F ranc isco  de Asis. N adzw ycza jny  
k u ry e r  w y s łan y  zostanie z tą  depeszą i stanie z nią najdalej dnia 1 8 .  b. m 
w  M adrycie .

W  Marsylii odbyło  się d. 1 0 .  W rześn ia  liczne zgromadzenie p rzy jac ió ł  
wolności h an d lu ,  na  k tórem postanow iono  do łożyć starania do zwalczenia 
dotyc wczasowego sys tematu  opiekuńczego i zaprow adzenia  wolności handlu. 
W y b r a n o  na ten cel komitet i prezesem m ianow ano  prezesa izby handlow ej 
pana Luce.

M ó w ią ,  że w P a ry ż u  w y s ta w ią  meczet dla baw iących  tam T u rk ó w ,  
E g ip c y a n ,  T u n e ta ń c z y k ó w  i t. d. Arabski mufti będzie umieszczony p rz y  
tein meczecie i będzie p ła tn y  ze s t ro n y  r z ą d u ,  podobnie jak  duchow ni in ­
nych w yznań .

Zakończono kongres umiejętności w  Marsyli i  dnia 1 1 .  W iększa  część 
uezonych  francuzkich popłyn ie  z w racającym i w łoskim i scienziati do Genui 
na kongress w łoskich  uczonych.

W c z o r a  i przedw czora  o d b y w a ł  się wielki p rzeg ląd  w ojska pod  do­
w ództw em  księcia Nemours.

V\ czora rozpoczęły sw e posiedzenia w szystk ie  generalne rady  d eparta ­
m entow e b ra n c y i ,  z w y ją tk iem  departam en tów  S ek w an y  j K orsyki.  P o r u ­
szenie py tan ia  względem wolności h an d lu ,  będzie zapewne zajmujące.

Niebezpieczeństwo, k tóre  nam grozi ze s t ro ny  M a ro k k o ,  z p o w od u  za­
biegów Abd cl Kadera i jego  zw olenników , p o w in n o  zmusić naszą a rm ię  
afrykańską do w kroczen ia  w  gianice marokańskie. M in is te rya lna  przecie 
E p o q u e  zamieszcza a r ty k u ł  o sp raw ach  m arokańsk ich , k tó ry  zup e łn ą  ce­
chę nosi poli tyki ju s tem il ieu ,  k tóra  rządzi F ra n c y ą  od r. 1 8 3 0 .  E p o q u e  
wychodzi z tego s tanow iska :  jeżeli F ran cy a  przedsięweźmie in te rw ency ą  
za cesarzem A bd  el R h am an em , natenczas pozbaw i tego władzcę w szystk ie­
go  w p ły w u  na  ludność m u zu łm ań sk ą ,  a  z  drugićj s ro n y  zupełna  neu tra l-
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ność Francyi podniecałaby plany uzurpacyjne Abd el Kadera. Pismo w^ęc 
m inisteryalne projektuje oryginalny środek , pewien rodzaj ruchomej i nie­
ruchomej kolumny obserwacyjnej armii. M ów i: cesarz przyznał nam p ra­
w o , którego nam wzbronić nie m oże, potem co się tam dzieje, abyśmy nie 
mieli wkroczyć na ziemie marokańskie i zwalczyć wszystkie nam nieprzy­
jazne zbiegowiska pokoleń. Nim chwila do tego nadejdzie, powinniśmy 
utw orzyć na granicy kilka ruchomych kolumn tak z uorganizowanych, zeby 
mogły na każde zawołanie być w pogotow iu do przejścia granicy i uderze­
nia na nieprzyjaciela, skoroby się pokazał i chciał się usadowić nad naszą 
granicą. Kolum ny te pow inny z rów ną gorliwością rozgromiac rozmaite 
podstaw y działania Abd el K ad e ra , jak  tenże stara się je  skupiać w n ieprzy­
jacielskich zamiarach. T ak  ścigany nieustannie ujrzałby wszelkie usiłow a­
nia swe tak przeciw  Algierowi jakoteż cesarzowi zniweczone.

Czytamy w M o n i t e u r  A l g c r i e n  z 10 . W rześn ia : nic ważnego nie 
w ydarzyło  się w  prow ineyi algierskiej. Poddyw izye Medeah i Mihanah za­
chow ują się zupełnie spokojnie. Arabowie zdają się mice szczere chęci, 
mimo rozrzucanych pomiędzy nich odezw ze strony agentów Abd el Kadera. 
W  poddyw izyi Orleansville zrządziła niejaką trwogę wiadomość, iż Bu 
Maza ukaże się pomiędzy pokoleniami Dahary. — C o u r r i e r  A  r i q u e  
wychodzący w  Algierze zaprzestał zamieszczać artykuły  0 sprawach algier­
skich , gdyż mu je  ciągle cenzura przekreślała.

Dziennik sporów umieścił wiadomość o teraźniejszym stanie przekopa­
nia międzymorza P anam a: za każdym razem , kiedy sprawa ta o krok na­
przód się posun ie , zawsze się coś w ydarzy, co przeszkadza w ykonaniu te­
go dzieła. W  tćj chwili dowiadujem y się , źe tow arzystw o Francuzko an­
gielskie porozumiało się z rządem Nowej Grenady o wykonanie tego pię­
knego dzieła , tymczasem grozi w ojna temu międzymorzu. Generał Mores, 
k tóry  przez długi czas był prezesem rzeczypospolitej A equator, po utracie 
swej w ładzy, znajdow ał się w H iszpanii, a teraz gotuje się do w ypraw y, 
w celu powrócenia do w ładzy. Zebrał małą armię z Hiszpanów', Irland­
czyków, w  czem mu dopomógł pułkow nik W righ t. Uzbroił małą flotę i ma 
zamiar w ypłynąć z nią z Hiszpanii. Chcąc dostać się do portu  Guayaquil, 
z którym  graniczy rzeczpospolita A equator nad oceanem spokojnym , bez 
©płynięcia około przylądka H o rn , ośw iadczył, że ma zamiar przekroczyć 
międzymorze P a n a m a .  — Byłoby to przedsięwzięcie tym  sposobem uła­
twione. Ale rząd Nowej G renady , do którego kraj należy między Cha- 
gres nad atlantyckim oceanem i Panama nad spokojnym  oceanem, odma­
w ia mu pozwolenia do przejścia , niechcąc się narażać na kroki nieprzyja­
cielskie ze strony  rzeczypospolitej A equator i w ywołać sporów  między roz- 
maitemi częściami dawniejszej rzeczypospolitej Kolumbia. Generał Flores 
obstaje jednak przy  sw ym  zamiarze. P ow iada , ze  go rząd hiszpański wspie­
rać będzie i dla tego śmiało sobie poczyna. N ow a Grenada podw aja swe usi­
łowania w  celu oporu. Hiszpania widać ma zamiar ujarzmić dawne swe 
prowineye w  A m eryce, które się od kraju  macierzystego oderw ały, zanim 
przy jdą do siły i dobrego bytu. Rzecz przeto ta zawikłana bardzo sprze­
ciwia się przedsięwzięciu tow arzystw a Francuzko angielskiego przekopania 
m iędzym orza Panama.

C o u r r i e r  F r a n ę a i s  pow iada, źe od czasu ogłoszenia podwójnego 
małżeństwa hiszpańskiego pewna oziębłość nastała pomiędzy rządem francuz- 
kim a neapolitańskim , czyli mówiąc między dworami teroi, a to z pow odu 
iż mimo uroczystych przyrzeczeń kandydatura Trapanicgo upadła. Podo­
bnie oświadczono w yraźnie posłowi Francuzkiemu przy  dworze neapolitań­
skim sw e niezadowolenie.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 16 . W rześnia. — T i m e s  chłoszcze dziś znow u w w yra­

zach obrażających Francuzkich dyplom atów w M adrycie, ale nic nie mówi, 
jak  rząd angielski uważa spraw ę małżeńską hiszpańską. Pismo w końcu 
uw aża wzmocnienie się stronnictw a francuzkicgo w Hiszpanii za now ą erę 
w  tamecznych sprawach.

G l o b e  powiada w swojćm spraw ozdaniu gieldowem o ostatnich wiado­
mościach z M exyku i Stanów  Z jednoczonych: co się tyczy w ojny z Mexy- 
k iem , je st rzeczą oczyw istą , źe przesilenie nadchodzi, i zapewne przyniesie 
pokój. P ow ró t Santany poda do tego sposobność, a Amerykanie bez tru ­
dności zgodzą się na w arunki poko ju , bo M cxykanie nigdy nie byli ich za­
ciętymi nieprzyjaciółmi. -  Dzienniki am erykańskie opisują stan kraju  po­
m yślny; teraz wielkich nie robią spekulacyi, ale ze bawełna nie rokuje ob­
fitości w tvm  ro k u , przeto ceny je j podskoczą, a ztąd ruch w  handlu na­
stanie. zboże tak dalece się obrodziło, ze nie masz żadnych widoków, 
aby ceny j ego się podniosły i ztąd nie będzie spekulacyi w tej gal?zi na ku.  
pna czasowe.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn. 12 . W rześnia. — Angielski poseł przesłał trzecią notę 

prezesowi ministrów, a now ych instrukcyi nie otrzymał z Londynu.
M inistrowie postanowili nie tylko uwiadomić kortezów o podwójnem 

m ałżeństw ie, ale naw et zasięgnąć ich opinii w  tej mierze. Rozkazano w szy­
stkim ministeryalnym deputowanym  przybyć tu  pojutrze i oddano do ich 
dyspozycyi wszystkie pojazdy pocztowe. Z tego powodu większość depu­
tow anych niezawisłych nie będzie w  stauie stanąć na czas w Madrycie, 
a ztąd ministrowie są pew ni zw ycięztw a. W iedzieć przytem  potrzeba, ze

większa część deputow anych rainisteryalnych obsypanych urzędami i łaskami 
ze strony m inisteryalnej, nie powinni w ystępow ać w  kortezach ,J lecz obo­
wiązani są poddać się now ym  wyborom . Ale o takie drobiazgowości w  tej 
chwili nie chodzi.

P a r y ż :  d. 17 . W rześnia. — Rząd otrzym ał następującą telegraficzną 
wiadomość:

M a d r y  t ,  d. 14 . W rześnia. — Kortezowie dziś się zgromadzili. M i- 
nisteryum  zawiadomiło ich o zamęściu królowej i inFantki. Poselstwo p rzy ­
ję to  dobrze. W yznaczono kom issyą do napisania ad ressu , komissya ta  
składa się w yłącznie z m inisteryalnych deputowanych. M adry t zupełnie je s t 
spokojny.

W ł o c h y .
U n i v e r s  podaje nam następną bijografię znakomitego człowieka, k tó­

rego Pius IX. mianował swoim pierwszym  ministrem. K ardynał Paskal 
Gizzi urodził się 2 2 . W rześnia 1 7 8 7 . roku  w  Cacciano, małej wiosce dje- 
cezii Feren tino , w  tej części państw a rzym skiego, która dotyka N eapolu 
i nazyw a się T e r r a  d e  C a m p a g n a .  Rodzina Gizzi nie należy do szlachty 
ale zajmuje ważne miejsce w  Cacciano. W ychow anie młodego Paskala 
było nader staranne; posełano go do kolegjura w  Ferentino, gdzie pod kie­
runkiem uczonych i pobożnych proFesorów przykładał się do sztuk pię­
knych , nauk, filozofii i zeologii. Odznaczał on się ciągle w  szkołach, jego 
przełożeni mieli o nim wielkie nadzieje. W spółkoledzy  podziwiali rów nie 
jego talenta jak pracę, a w pływ  jego był na nich tak wielki, iż brali go nie 
raz za sędziego sporów  pomiędzy sobą zachodzących. Był on wielkim nie­
przyjacielem k łó tn i, serdecznym , szczerym , gotow ym  do poświęceń; jeg<> 
tow arzysze nazwali go c a ł y  d l a  w s z y s t k i c h  ( T u t t o  d i  T u t t i ) .  Ukoń- 
czy wszy teologję otrzym ał poświęcenia i udał się do R z y m u , by uczyć się 
prawa. Z byt skrom ny, by m yślał wejść natychm iast na drogę do karje ry  
i myśleć o dojściu do p rela tury , ksiądz Gizzi nie m yślał starać się o pro te­
ktorów ; nie chciał mieć innych stosunków  jak  te , do których zmuszała go 
nauka,  to je s t proFesorów uniw ersy te tu  Sapienza, kilku kolegów i adw o­
kata,  pod którego kierunkiem kształcił się do prow adzenia spraw . Ale 
B ó g , który zna sw oje w ierne s łu g i, w yw ołał rychło księdza Gizzi z gabi­
netu,  w którym  pracow ał nad nauką p raw a , by wprowadzić go w  sp raw y  
najważniejsze naszego czasu, by zrobić go jednym  z głów nych członków  
walczącego kościoła. W  1 8 1 9 . M re Nasalli został m ianowany nuncjuszem 
w  Lucernie i podał p ro jek t księdzu G izzi, by  tow arzyszył mu jako audy­
tor nuncjatury. Ksiądz Gizzi p rzy ją ł tę  posadę tak ważną i oddał na nićj 
tak wielkie usługi kościołow i, iż w  dzieśięć lat później 1 8 2 0 . roku d w ó r 
rzymski mianował go internuncjuszem przy dw orze w  T uryn ie . Bawił on 
w  T uryn ie  do 1 8 3 4 . roku, ztam tąd zaś udał się do Bruxelli, gdzie miejsce 
jego zajął w  1 8 3 7 . roku Mre Fescari. Pośw ięcony na biskupa T ebań- 
skiego w dn. 1 8 . Lutego 1 8 3 9 . r. w rócił do Szwajcarii i osiadł w Schw yz, 
gdzie został uw ierzytelniony jako nuncjusz p rzy  konFederencyi helweckiej, 
Spotykam y go znow u w  T uryn ie  od 1 8 4 0 -  do 1 8 4 4 . ale wówczas z ty tu ­
łem nuncjusza apostolskiego. Czas ju ź  był po temu, by  osoba tak znako­
m ita, tak dawno służy wszy na pu rpu rę  swemi pracam i, zajęła miejsce 
w  najwyższej radzie kościoła; dla tego w konsystorium  dn. 2 2 . Stycznia 
1 8 4 4 . roku  został mianowany kardynałem . W krótce Grzegorz XVI. po­
słał go do Foroili jako legata. Jego adm inistracja roztropna i spraw iedliw a 
zyskała mu szacunek l u d u , k tó ry  dzięki jem u pozostał spokojny, jakkol­
wiek otoczonym był prowincjam i poruszanemi ciągłym niepokojem Takim  
je s t zawód dyplomatyczny i adm inistracyjny ministra powołanego w śród  
oklasków W łoch całych do dzielenia z nim trudnej, a sławnej pracy  rządze­
nia kościołem i państwem  rzymskiem. Ludzie najroztropniejsi i najwięcćj 
doświadczenia mający w w yborze tyra w idzą rękojm ję. S p raw y , którerai 
kierow ał ksiądz G izzi, udział jaki miał w  działaniach katolików w Szw aj­
carii i religii je s t dla nas najlepszą obietnicą. Człow iek wielkiego serca, 
geniusz głęboki, żyw y, przenikliw y, sąd śm iały i spraw iedliw y, charakter 
p raw y, szlachetny i w y trw ały  w sw ych zamiarach, kardynał Gizzi szczerze 
pragnie robić dobrze i dla tego nie zaniedba żadnego środka, jak i mu przed­
staw i roztropność i sprawiedliwość. Zna on dokładnie naszą epokę, stan  
ludów i ich rozmaite dążenia. O tw arty , szczery, przyjem ny, zw ykle je s t 
zimny stanow czy i nic w zruszony, gdy  idzie o interes. Długi zawód d y ­
plom atyczny pozwolił mu z bliska poznać interesa i osoby je  trak tu jące 
w  rozm aitych gabinetach Europy. W  S zw ajcarii, w  chwilach nader burz­
liw ych, bronił spraw y kościoła i stolicy apostolskiej z w ielką siłą. W  S ar­
dynii rów nie jak w Belgii potrafił sobie zjednać zauFanie w ładzy, biskupów , 
duchow ieństw a i narodu. W  innych spraw ach rów nież trudnych dow iódł 
szczerości, gorliwości, roztropności i zręczności, a stolica apostolska dla tego 
obsypała go dowodami swego zadowolenia.

Od czasu jak rząd papieski tak korzystnie dla kolei żelaznych się 
ośw iadczył, wszyscy cieszą się nadzieją świetnej przyszłości nie tylko pod 
względem materjalnym ale i m oralnym . Florencki G i o r n a l e d i C o m e r -  
c i o  popierający spraw ę całych W ło ch , obejmuje plan w ielk i, w edług któ­
rego linje kolei żelaznych pow inny pójść w następnych kierunkach. W  k ró ­
lestwie obojga Sycylii. 1. z Neapolu do granicy rzymskiej 2. z Neapolu 
do Borletta i Brindisi. —  VV państw ie papieskiem : 3. od granicy neapoli- 
tańskiej do R zym u; 4 . z R zym u do A nkony z rozgałęzieniem do jeziora
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Trazymańskiego i do granicy toskańskiej; 5. z Ankony do Bolonii i do 
granicy modeńskiej; 7. od Trazymeuskiego jeziora p r jez  A rezzo , F loren­
c ję ,  Orato, Piostoia i la Poretta do Bolonii. — Państwa domu d’Est:  7 od 
granicy papieskiej przez Modenę i Regio do granicy księstwa Parmy, z roz­
gałęzieniem do Mantui. — Księstwo P arm y; 8. od granicy estenskiej przez 
Parm ę do Piazenzy z rozgałęzieniem ku Alexandrii. — Królestwo Lom- 
bardzko Weneckie; 9. od Mantui do W e ro n y ,  z rozgałęzieniem przez T y ­
rol lub Triest do Niemiec lub Austrii;  10. z Wenecyi do Medjolanu z roz­
gałęzieniem do Ticino; 11 .  z Medjolanu do Como i przez Szwajcarję do 
Konstancyi dla połączenia z niemieckiemi kolejami. — Sardynia 12. Z Ge­
nui do Alexandrii; ztąd cztery rozgałęzienia do Parmy lub Piazenzy, do 
Ticino dla połączenia z Medjolanem, do Lago Magiore przez Domodóssola 
i przez Szwajcarją, dla połączenia z koleją niemiecką przy Konstancyi, nako- 
niec przez T u ry n  dalej dla połączenia z koleją francuską Lyonu. Każdy 
widzi co za nieopisane korzyści wykonanie tego planu zapewniłoby han­
dlowi W łoch z Azją.,

Tegoroczne zbiory w Europie.

W stęp u jem y  w  rok nieurodzajny i zwyczajne zasoby, może nie będą 
wystarczające na wyżywienie ogółu. Sprzęt z 1 8 4 5 .  r. jest zupełnie w y­
czerpany, a rok 1 8 4 6  wydał nader mierne żniwo. Na wszystkich prawie 
punktach f r a n c y i , zyto chybiło kompletnie, zaledwie cokolwiek nad zasiew 
wydaje. Wielu gospodarzy niekazało nawet młócić snopów, bo ziarno nie- 
opłaciłoby kosztów omłotu. Pszenica, w ogóle dobrego gatunku, zawiodła 
wszystkie nadzieje, i mniej jest namłotna niż w 1 8 4 5  r. — Owies spalony 
został na pniu w wielu okolicach; wszędzie jest zły a mianowicie w okrę­
gach , gdzie służy na pokarm ludziom. — Suche jarzyny, jak g ro ch y , 'so ­
czewice , także się nieobrodziły i na zimę nie wystarczą. — Kapusta i mar­
chew także się nie udała; kartofle silnie napadnięte w dwunastu departamen­
tach ,  istotną przejmują obaw ą, od czasu jak nawalne deszcze następować 
zaczęły po ciągłej suszy pierwszych miesięcy letnich. — Tyle o Francyi, 
przejdźmy do sąsiednich z nią krajów.

W  Anglii dość znaczne są zapasy starej pszenicy zagranicznej po skła­
dach. Zbiór z 1 8 4 b  r. jest niezły w południowych prowincyach: w pół­
nocnych zaś jeszcze n iepew ny; od początku Sierpnia, codziennie deszcze 
niedozwalają zwozić snopów ; lękają się ażeby zboże nieporoslo na polu. 
Ale dziś już  niepodlega wątpliwości,  że może wszystkie zasoby Anglii za- 
letwie wystarczą na wyżywienie Irlandyi. Jęczmień, rzepa, bób, grochy, 
ja rzyny  i owoce, które wiele znaczą w pożywieniu ludności tamecznej, nic 
p rawie nie wydały, nietylko w Irlandyi ale nawet w  całej Wieikiej Brytanii. 
To  też ludność niepokoi się i sam nawet rząd ma istotne obawy. Niedawno 
wniesiono w parlamencie kwestyę głodu i minister sekretarz stanu do sdraw 
Irlandii odpowiedział na interpelacye, że publiczne pogłoski nie są bez za­
sady, i że niebezpieczeństwo położenia staje się coraz bardziej kłopotliwem 
dla gabinetu. — Dowodzi tego najlepiej ciągle wzrastająca cena pszenicy 
w  Londyn ie ; i teraz znowu podniosła się o 1 szyling na kwarterze.

Cennik targu na M a rk -L an e  podaje następujące cyfry z d w um iesięcznej 
przerw y: 2 7  Czerwca: pszenica czerwona po 4 7  szyi. — 57  SZyj

pszenica biała po 5 () Szyb -  5 6  szyb!
24 .  Sierpnia: pszenica czerwona po 5 0  szyb — 5 5  szyb,

pszenica biała po 5 5  szyb — 6 2  szyb
Liczby te dowodzą, że położenie Anglików nie jest lepsze od położenia 

brancuzów. Donoszą zresztą , że na wszystkie strony tworzą się stowa­
rzyszenia dla pomocy i wspierania zagrożonych głodem proletaryuszów. 
Jeden dziennik angielski wspomina także o kompanii z kapitałem 2 0 0 ,0 0 0  
funt. szter. (8 ,000,000  złp.), która zamierza wypiekać chleb i sprzedawać 
go 4 pense za cztery funty (20  gr. p.), to jest o połowę taniej niżeli teraz 
za niego płacą.

W  Belgii nie użalają się na tegoroczne żniwo; ale nie będą mieli nic 
na wyw óz za granicę.

Hollandya nie spodziewa się żadnego znizenia w  cenach płodów żyw no­
ściowych; m ów ią ,  po otwarciu generalnych stanów, gabinet ma zażądać 
przedłużenia wyjątkowego prawa uchwalonego zeszłego roku ,  ku zachęce­
niu przyw ozu zagranicznego ziarna.

1 ortugalii grozi bliski niedostatek, a Hiszpania sama nie wiele ma i pe­
wno nie przyjdzie w pomoc sąsiadce. — Szwajcarya zmuszoną będzie szu« 
kać za granicą części niedostających zasobów,

Z pomiędzy krajów ziarno w yw ożących , Pomerania nie bardzo zado- 
wolona z tegorocznego sprzętu zboza: Moguncya nie może wystarczyć żą­
daniom ze iSzwajcaryi i Alzacyi; w Alexandryi i Odesie rozkupiono już  da­
wne zapasy, a ceny silnie dążyły ku podwyższeniu, nim jeszcze dowiedzia­
no się o chybionym zbiorze kartofli w Irlandyi.

Można więc powiedzieć w ogólności, ze Europa znajduje się w dość 
trudnych warunkach istnienia. Francya ma rzeczywiste przyczyny do oba­
wy. Przypuśćmy bow iem , że sprzęt tegoroczny zły jest po prostu i nie 
liczymy straty ja rzyn i kartofli, to by jej zabrakło, wedle wyrachowania 
p. de M o n the ran , zboza na piętnaście dni: ale do tego braku dwutygodnio­
wego trzeba jeszcze dodać najmniej dwa tygodnie, któreśmy przeżyli zbo­
żem wziętein z gory z zapasów 4 8 4 5 .  r. A zatem trzeba dostać z zagra­
nicy żywności a raczćj zboża na cały miesiąc; to jest około 6 ,000,000 
hektolitrów ziarna trzeba wprowadzić do Francyi w ciągu tego roku ;  cała 
zas Europa nigdy w  składach więcej nie miała zboża do rozporządzenia nad 
1 4 , 0 0 0 ,0 0 0  hektolitrów. Fakt ten ważny, wykazany jest przez śledztwo 
wydrukowane 1826 . r. na rozkaz parlamentu angielskiego.

Gdybyśmy wdać się chcieli w  drobniejsze szczegóły wewnętrznego han­
dlu zbożowego; gdybyśmy obliczyli w p ływ  złych środków kommunikacyj- 
n y c h , nawyknieri miejscowych, niedostatku drobnych konsumentów, nie- 
wiadomości mieszkańców, przesądów niektórych administracyi itd obraz 
wydałby się zbyt okropny i zbytnie byśmy cel nasz prześcignęli; dosyć 
żeśmy wskazali,  że położenie jest niepokojące i zasługuje na baczną i czuj­
ną uwagę. Silna i przezorna działalność potrafi zapewne usunąć wszy­
stkie trudności spokojnie aż do przyszłego żniwa.

U E r n e s t a G u n t h e r a  w Lesznie i Gnieźnie 
w ychodz i  i przez  wszystkie księgarnie tutejsze 
i zagraniczne, jako  też przez wszystkie k ró lew ­
skie urzędy  pocz tow e jest do  nabycia ( w  P o ­
znaniu przez księgarnią Braci S z e r k ó w  I 
p rz y  starym  ry n k u  Nr. 77.):

K O Ś C I Ó Ł  i S Z K O Ł A ;  pismo miesięczne. 
R o k  I. — C ena  jednego roczn ika  z 12 zeszy tów  

2 Tal. czyli 12 Złp.
S p i s  r z e c z y :  Z e s z y  t p i e r w s z y :  W s tę p .

I. R zeczy  tyczące się naukow ości i w y c h o w a ­
n ia : §.1. K ośció ł  i szkoła — §. 2. J a k ie  p o w in ­
n o  być  przykładanie  się duchow nego  do  dobra  
po d rzę d n y ch  szkółek parafia lnych, abv  kształ­
cąca się w nich młodzież pos tępu jąc  w oświacie, 
s taw ała  się zarazem coraz religijniejszą? — § 3. 
P rzew ów ien ie  ks. Lic. Kaliskiego p rz y  objęciu 
u rzę d u  D yrek to ra  sem inaryum  nauczycielskiego 
w  Poznaniu  na dniu  17. L is topada 1815. roku. —
II. W y k a z  dzieł szkolnych. —  III. Rozmaitości.

Z e s z y t  d r u g i ;  I. Rzeczy tyczące się n au ­
kow ośc i  i w ychow an ia :  §. 1. O  nauce religii 
w  szkołach elementarnych. — § 2. Jak ie  p ow in ­
no b y ć  p rzykładanie  się duchow nego do dobra  
po d rz ę d n y c h  szkółek parafia lnych, aby  kształ 
cąca się w nich młodzież postępu jąc  w oświacie, 
s tawała się zarazem coraz religijniejszą? (D o k .)

I s ła ł j s kyk* szkół w obw odz ie  k r ó ­
lewskiej Rejencyi Poznańskiej w r. 1841. — §.4. 
D la  czego opieszałość naszej młodzieży szko l­
nej w uczęszczaniu do  kościoła tak się wzmaga 
> jakby tem u złemu zapobiedz? — § .5 .  O  w y ­
kazach kar  za zaniedbanie s z k o ły .—  II. W y k a z  
dzieł szkolnych. -  III. Rozmaitości.

Z e s z y  t t r z e c i ;  I. R zeczy  tyczące się n a u ­
kow ośc i  (W ychow ania:  § 1. Czem u z wielu ka ­
z a ń —  p o ży tk u  m ało?— £.2. W y k a z y  kar szko l­

nych. ( D o k . )  — §. 3. W p ł y w  szko ły  na życie 
towarzyskie, tl. W ażn ie jsze  zdarzenia lub  usta­
w y  tyczące się szkół: I )  Zmiany i przesiedlenia 
katolickich nauczycieli w pierw szem  ćwierć - 
roczu  r oku  1846 . — 2) P rzyby tek  nauczycieli 
katolickich. — 3 )  Potw ierdzenia katolickich n au ­
czycieli w pierwszem ćwierćroczu. III. W y k a z  
dziel szkolnych. — IV. Rozmaitości.

Z e s z y t  c z w a r t y :  I. Rzeczy tyczące się n au ­
kow ości i w ychow ania  : §. 1. Ó d  redakcyi — 
§. 2. Kilka słów do przy jació ł i d ob roczy  ńców 
elem entarnych szkól katolickich. —  §. 3  R o z ­
prawa o nauce czytania i książkach do  lego — 
§. 4 . Niektóre  uwagi nad czytelnictwem pism p e ­
dagogicznych i uwiadomienie literackie.  §. 5.
»Nauka  czytania« w s tosunku do now szych  ksią­
żek pierwszej Man ki czytania. — §. 6. Życie p u ­
bliczne i p ryw a tne  każdego nauczycie la  p o w in ­
no się opierać na zasada: h moralności.  — II. 
W y k a z  dzieł. — III. Rozmaitości.

Z e s z y t  p i ą t y :  I. Rzeczy tyczące się n a u k o ­
wości i w ychow ania :  § . 1. Do kolegów na p o ­
siedzeniu nauczycieli szkół e lem entarnych . — 
§ 2. Śpiew w szkole e lem e n ta rn e j .— § .3  Jak ie  
są przyczyny- opuszczania szko ły  i sposoby  za 
radzenia łeinu? — §. 4. O  szczepieniu, o c z k o ­
waniu i łączeniu drzew  o w o co w y ch ,  jakie wia 
domości dzieciom udzie la j?  —  §. 5 . Kilka uwag 
nad budow nic tw em  kościełnem w Polsce. — §. 6, 
Kilka s łów o urzędzie nauczycielskim, —  II. R o z ­
maitości.

Z e s z y t  s z ó s t y :  I. R zeczy  tyczące się n a u ­
kowości i wychow ania: §. 1. O  po trzeb ie  m o­
d litw y w  szkole! — §. 2. Na czem zasadza się 
p raw dziw y  duch szkoły ? —  § . 3 .  O  emancypa- 
cyi. — § 4. Uwagi tyczące się p rzy jm owania  dzie 
ci do  b rac tw a  wstrzemięźliwości. —  11, W y k a z  
dzieł szkolnych. — III. Rozmaitości

K to b y  do kaucyi Tal. 4500. za J ó z e f a  R a ­
s z e w s k i e g o  b y łe j  Izbie w ojennej i e k o n o ­
micznej w K a l i s z u  stawionej na S t r z a l k o ­
w i e  pod  Oz- III. I. 6. zahipotekow anej i do  d o ­
kumentu hipotecznego mniemał mieć p raw o ,  nie­
chaj się do  mnie lub do dziedziców tychże d ó b r  
niezwłocznie zgłosi

Poznań ,  dnia 26. Sierpnia 1846.
J a k ó b  K r a u t h o f e r ,  Rzecznik.

K to b y  jeszcze mniemał mieć p raw o  do 5 0 Tal. 
i p rowizyi dla sukcesso rów  P i ł a n k i e w i c z ó w  
pod  Dz. III. I. l , t o raz  do 120 Tal. z p row izyą  
dla W i k a r i u s z a  L e ś n i e w i c z a  pod Dz III. 
I. 2. księgi wieczystej na imieniu tutaj na C hw a-  
liszewic p o d  l 100. zap isanych , niechaj się do  
mnie zgłosi lub  do  właściciela imienia tegoż.

P o z n a ń ,  dnia 31 L ipca 1846.
J a k ó b  K r a u t h o f e r ,  Rzecznik.

Najlepsze c y t ry n y  po 1 sgr. poleca
J .  E p h r a  i m ; W o d n a  ulica Nr. 2.

Ł ' e n y  t a r f o w e
w  m ie ś c ie

P o z n a n i u .

Dnia 21. Wrześn i a
1846 r.

od
Tal. s g t .  fen. i T *

do
»** ft n

Pszenicy  szefel . 2 28 11 3 3 4
Zyta  dt. 2 11 1 2 15 7
Jęczmienia dt 1 23 4 1 27 9
O w sa  . d t ............................. 1 3 4 1 7 »
Tatarki d t ........................ 2 15 7 2 20
G rochu  . d t ............................. 2 2 6 2 6 8
Ziemniaków dt. . . . 17 9 22 3
Siana ce lnar — 17 6 — 20
S łom y k o p a ....................... 7 — — 8 _ —
Masła g a r n i e c ........................ 2 5 — 2 10 —


